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Wymienione w ank iec ie : BN, "P ro file " , B iblioteka "P o lo n is ty k i" , 

wydawnictwa PIW -u, LSW i in . ,  w arto  oczyw iście ro zw ijać , w prow a­

dzając w o w iele szerszym  zak re s ie  problem atykę li te ra tu ry  w sp ó łczes­

nej -  po lsk ie j i św iatow ej. W arto też  udziałem  w tych publikacjach  za in ­

te reso w ać  młodą k a d rę  naukową -  w znacznie szerszym  zasięgu  niż 

obecny. Oczywistym postulatem  je s t  także term inow ość edycji -  w ażne, 

by w roku  akademickim (i szkolnym) zapewniona była dostępność le k tu r .

Jak wiadomo, trw a ją  intensywne przygotow ania dotyczące sze reg u  

pub likacji określonych  jako Vademecum Polonisty . P ie rw sze  wydane już 

teksty  (jak np. M. R. Mayenowej "Poetyka teo re ty czn a")  są  przykładem  

książek  doskonale inform ujących o aktualnym stan ie  badań nad p rzedm io­

tem. Sądzim y, że ca ła  s e r ia  stan ie  s ię  re a ln ą  pomocą dla stud iu jących  

i wykładowców. Inne p ropozycje  -  p o r . punkt 4.

10. W ażną ro lę  spełnia^ "B iuletyn P o lon istyczny". Poza nim -  w arto  

byłoby je szcze  rozbudow ać działy  recenzy jne  w czasopism ach  s p e c ja l is ­

tycznych o ra z  w prow adzić -  w tychże czasopism ach  -  jak najw ięcej in - 

form acy jno-teore tycznych  przeglądów  bieżącego stanu  badań w hum anisty­

ce . Cenne byłoby rów nież zainicjow anie wydawnictw osobnych, w ro d za ju  

"The C ontexts of L ite ra tu re "  pod red ak c ją  Thompsona.

P ro f , d r S tefan Żółkiew ski 

Doc. d r hab. Alina B rodzka

BADANIA W DZIEDZINIE POETYKI

P oetykę , jak  każdą dyscyplinę, można sobie w yobrazić , i w yobraża 

s ię  so b ie , ró ż n ie . N ajczęśc iej panuje zgoda w o k reślen iu  m ateria łu  jej 

o b se rw ac ji: są  to z reg u ły  teksty  należące  do tzw . sz tuk i l i te ra c k ie j.

Być m oże, na leży  uznać , że od narodzin  po jęcia  "funkcja poetycka" te o ­

re ty czn ie  przynajm niej zmienia s ię  m a te ria ł obserw acji poetyki. Znacznie 

mniej zgodności w ykazują sform ułow ania celów badaw czych dyscypliny , 

ą z ró żn icy  tych form uł w ynikają ró żn ice  re p e r tu a ru  py tań  poetyk i, r ó ż ­

n ice  w z a k re s ie  jej a p a ra tu ry  pojęciow ej i  dopuszczalnych m etod, a także



w o k reślan iu  je j s ta tu su  (sam odzielnego, pom ocniczego) i m iejsca w h ie ­

r a rc h i i  dyscyplin  lite ra tu ro zn aw czy ch  lub dyscyplin  zajm ujących s ię  pełną 

problem atyką k u ltu ry .

C ałościow e p rzedstaw ien ie  problem atyki i metod poetyki je s t oczy ­

w iście  tylko przedstaw ieniem  jednego z możliwych stanow isk — stanow iska 

wyznawanego p rz e z  au to rk ę , i nie ma żadnych p re te n s ji  do w yłączności. 

Stanow isko to zarysow ało  s ię  w la tach  dw udziestych w ZSRR,  p rz e sz ło  

pewną ew olucję w raz  z rozwojem  czesk iego  s truk tu ra lizm u  i rozw ija jąc  

tkw iące w nim od początku m ożliw ości, w ykrystalizow ało  s ię  w po stac i 

zwanej dziś poetyką sem iotyzującą.

W tym rozum ieniu s ta tu s  poetyki je s t  statusem  sam odzielnej dyscy ­

pliny (niesam odzielne z re sz tą  bywają tylko um iejętności nie m ające w ła s ­

nej teo re ty czn e j problem atyki). Jak każda dyscyplina sam odzielna, może 

ona pełn ić  funkcje pom ocnicze wobec innych dyscyplin  czy um iejętności 

tylko pod warunkiem  pełnego rozw oju je j w łasnej problem atyki.

Pozw olę sobie p rze  formułować zadania poetyki na nowo, w p rz e k o n a ­

niu , że nowa formuła nie n a ru sza  nic £ tego , czym poetyka o tak  n a ­

kreślonym  rodow odzie rzeczy w iśc ie  s ię  dotąd zajm owała.

Poetyka je s t dyscypliną ana lizu jącą  sposoby budowania inform acji 

w całościow ych wypowiedziach zwanych tekstam i. Ujawnia zatem elem enty 

znaczące -  lub system y elementów znaczących — funkcjonujące w tek s tach , 

analizu je  sposoby w ytw arzania nowych znaków lub systemów znaków i ich  

tran sfo rm acje  w rozm aitych typach tekstów  o raz  analizu je  specyficzne 

regu ły  tek sto tw órcze  funkcjonujące w rozm aitych typach tekstów . P o d s ta ­

wowym systemem znaków funkcjonujących w tek śc ie  je s t język n a tu ra ln y : 

gram atyka języka w S a u s s u re ’owskim znaczeniu tego słowa je s t  p rzedm io ­

tem językoznaw stw a w ogólnie przyjętym  i utartym  znaczeniu tego słow a. 

N atom iast w szelk ie  sposoby funkcjonowania języka w określonych  typach 

tekstów  są  przedm iotem  zain teresow ania  poetyki. Poniew aż poetyka m usi 

s ię  posługiw ać kategoriam i językoznawczym i dla opisu  sze reg u  in te re s u ­

jących  ją  z jaw isk , musi ona operow ać z pełną swobodą rezu lta tam i ję z y ­

koznawczego opisu .

Form uła dotycząca poetyki pokrywa c z ę ść  te re n u , którym n ie tra d y - 

cyjnie zajmuje s ię  językoznaw stw o, ale i w ykracza poza ten  te re n ; in te re ­
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sują ją  bowiem także  system y znaków niejęzykow ych, choć zaw sze p rz e ­

kazywane p rz y  pomocy języka, funkcjonujące w tek s tach . Form uła ta  

w ykracza poza m a te ria ł l i te ra tu ry  p ięknej, in te re su je  s ię  bowiem w sze l­

kiego typu tekstam i językowymi, nie tylko należącym i do l i te ra tu ry  p ięk ­

ne j. To stanow isko je s t ,  wydaje s ię , w arte  p rzy jęc ia  nawet p rz e z  tych, 

k tó rzy  w poetyce szukają  m ożliw ości rozw iązań  w yłącznie dla tekstów  n a ­

leżących  do l i te ra tu ry  p ięknej, poniew aż:

a ) tek s ty  l i te ra c k ie  bywają konstruow ane z różnych  "kawałków" 

tekstów , tak ich  jak l i s t ,  przem ów ienie, potoczna rozmowa itp . ,

b) te k s t l i te ra c k i  jako ca ło ść  zazw yczaj finguje sy tuacje  życiowej 

kom unikacji i w jak iś  sposób m usi w sw ojej budowie zaw rzeć sygnały 

owej fingowanej kom unikacji,

c ) g ran ice  tekstów  gatunkowo przynależnych  do li te ra tu ry  są  h is to - 

ry c  znie zm ienne.

W arto zatem o p isać  normy budowy innych typów tekstów , by umieć 

op isać  s tru k tu ry  tekstów  lite ra c k ic h  s tr ic to  sen su . W iedzieli o tym p rz e d ­

staw ic ie le  s ta ro ży tn e j re to ry k i i w iedzą o tym jej w spółcześn i kontynua­

to rz y .

Tak zak reślo n e  pole o b serw acji sp raw ia , że je s t  to dyscyplina wy­

ra s ta ją c a  na g ran icy  przynajm niej kilku tradycy jn ie  ustabilizow anych d y s­

cyplin : językoznaw stw a, lite ra tu ro zn aw stw a i ,  jak  zobaczymy d a le j, n ie ­

k tó rych  działów  log ik i i filozofii języka, n iek tó rych  po łac i socjo logii 

i fragmentów h is to r i i  św iadom ości sp o łecznej. Nie wydaje s ię , by dla 

poetyki można było, i n a leża ło , w ykraw ać pole nie n a ru sza jące  is tn ie ją ­

cych tradycy jn ie  podziałów .

T ekst jako główny przedm iot badania poetyki przyw ołuje dwie strony  

badanego z jaw isk a :

1) sem antyczna w arto ść  tek stu  je s t zbudowana z b ardz ie j e lem en ta r­

nych jednostek znakowych lub znako-dystynktyw nych o raz

2) sem antyczna w arto ść  tek stu  je s t  wyznaczona p rz e z  re la c je  danego 

te k s tu  do innych tekstów  w spó łistn ie jących  w danej k u ltu rze . Ta druga 

r e la c ja  zaw iera  dwa odn iesien ia : do innych tekstów , p rzekazu jących  

o k re ś lo n e , w iążące s ię  ze sobą t r e ś c i  (tekst wchodzi bezpośrednio  w ła ń ­

cuch  pytań i odpow iedzi, ap ro b a tę  i polem ikę z tre śc ia m i innych tekstów )
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o ra z  te k s t wchodzi w re la c je  z innymi gatunkowymi formami tekstów  jako 

re p re z e n ta n t ok reślonej formy gatunkowej.

U jawnianie systemów czy zespołów znakowych w tek śc ie  nakazuje 

w prow adzenie i p rzem yślen ie  dwóch po jęć: po jęcia  prym arnych systemów 

m odelujących i po jęcia  w tórnych systemów m odelujących. P o jęc ia  te , 

w prow adzone p rz e z  ro sy jsk ą  sem iotykę, pozw alają oddzielić  ro lę  znaków 

czy sto  językow ych, opisyw alnych p rz y  pomocy k a teg o rii językoznaw czych, 

od r o l i  znaków w praw dzie w prow adzanych za pomocą języka, a le  nie 

sp row adzalnych  do języka. O ty le , o ile  mamy do czynienia z system am i 

w praw dzie b a rd z ie j ulotnymi n iż system  języka, n a tu ra lnego , a le  p rz e c ie ż  

w pewnym stopniu i na pew ien ok res czasu  konw encjonalizującym i s ię , 

mamy do czynienia z zagadnieniam i należącym i do poetyki.

Reguły teksto tw órcze  i typologia tekstów

Mówiąc o te k śc ie , musimy za punkt w yjścia uznać te k s t spójny, 

pozw ala jący  u s ta lić  pewną norm ę budowy tek stu  spójnego. T ekst spójny 

w prow adza zagadnienie eksp licy tn o śc i. Nie is tn ie ją  tek s ty  języka n a tu ra l­

nego , k tó re  byłyby abso lu tn ie  eksp licy tne . Idzie zatem o pewną norm ę 

p o w ta rza ln o śc i, zapew niającej spó jność, k tó rą  można u s ta lić  z pewnym 

przyb liżen iem  dla różnych  typów tekstów . S tru k tu ra  tek stu  spójnego w y­

r a ż a  s ię  pewnymi, już dziś uchwytnymi, p raw am i, m .in . w konstrukc ji 

początków  tekstów , a le  i tu taj w ystępuje w yraźna za leżność  od typów 

tekstów . Być m oże, w każdym z dwóch wypadków użycia  term inu "typ 

te k s tu "  posłużyliśm y s ię  term inem , k tó ry  chcielibyśm y w ypełnić inną 

t r e ś c ią :  w pierw szym  wypadku ró żn ice  stopnia ek sp licy tnośc i mogą z a le ­

żeć od wymagań jednoznaczności tekstu  i różn icow ać tek s t naukowy od 

np. powiadom ień potocznych; w drugim wypadku wchodzi w g rę  za leżność  

norm  budowy tek stu  od typów sy tu ac ji kom unikacyjnych. W sk ład  hasła  

"sy tu ac ja  kom unikacyjna" wchodzą tak ie  zagadnien ia, jak  s top ień  w spól­

nej w iedzy między nadaw cą a odbiorcą (zarówno w spólny bagaż k u ltu ro ­

wy, jak  wiedza o konkretnym  tem acie , k tó ry  stanow i punkt w yjścia dla 

danego tek stu ). Wchodzą także m ateria lne  w arunki kom unikacji (rozmówcy 

w idzą s ię  naw zajem , są  od s ieb ie  daleko, używ ają szczególnych  środków  

techn icznych , posługują s ię  głosem , pism em , w określonym  stopniu w pro ­

w adzają  śro d k i para lingw istyczne  i t p . ). P rzep row adzen ie  typologii tekstów
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z wym ienionych tu punktów w idzenia (może z re sz tą  je szcze  innych, n ie 

d ostrzeżonych  p rz e z  au to rk ę ) je s t  konieczne, by uzyskać opis różnych  

norm tek sto tw ó rczy ch , niezbędnych dla opisu w szystk ich  kom plikacji 

w prow adzanych p rz e z  tek s ty  l i te ra tu ry  p iękne j. Typologia ta  (szczegó ln ie  

w y raz is te  je s t  to w drugim wypadku) angażuje w iedzę socjo log iczną , 

u s ta la ją c ą  zasad n icze  możliwe re la c je  między nadawcą a odb io rcą . Nas 

in te re su je  ona oczyw iście  w raz  z ch a rak te ry s ty k ą  językowej s tru k tu ry  

te k s tu , z problem atyką tak ą , jak użycie imion w łasnych, zaimków osobo­

wych (w szystk ich  w yrazów  okazjonalnych) w s tru k tu rz e  początku i c h a ­

ra k te rz e  mechanizmów spó jności w rozw ijan iu  tek s tu .

Już pewna ustab ilizow ana trad y c ja  p rzek azu je  nam inną je szcze  pod­

s taw ę  k la sy fik ac ji tekstów , k tó re j nie wolno zagubić. Mam na m yśli k la ­

sy fik ac ję  na tek s ty  opow iadające, op isu jące , różnego  typu teksty  p e r fo r -  

matywne i . . .  , trudno  wymienić inne typy w yczerpu jące podział z tego 

punktu w idzen ia . W is to c ie  je s t to podział na tek s ty  opow iadające i n ie -  

opow iadające , z tym, że w tym drugim worku dadzą s ię  w yróżnić op isy , 

rozum ow ania i tek s ty  perfo rm atyw ne. W yróżnione typy dadzą s ię  sc h a ­

rak te ry zo w ać  z punktu w idzenia różn ic  w m echanizm ach spó jnośc i. N ie­

ja sn o ść  podstaw  typologicznych w skazu je , jak  dalece konieczny je s t  zesp o ­

łowy teo re ty czn y  w ysiłek .

O bserw acja  mechanizmów spó jności tekstów  lub ich  fragmentów z a k ła ­

da w prow adzenie i p rzem yślen ie  tak ich  n ietradycy jnych  po jęć , jak datum 

i novum, jak  po jęc ie  s tru k tu ry  głębokiej i pow ierzchniow ej, jak po jęc ie  

p re su p o zy c ji. N iek tó re  z tych po jęć są  w ytworzone na te re n ie  języko­

znaw stw a, n iek tó re  pochodzą z te ren u  w spółczesnej filozofii języka 

(w łaściw ie tych  działów  log ik i, k tó re  s ię  in te re su ją  sem antyką języka n a ­

tu ra ln eg o ). Zagadnienia tu w yliczone są  w znacznym stopniu zagadn ien ia­

mi n a tu ry  sem antycznej -  s tąd  ich  stosunkowa n ie trad y cy jn o ść , s tąd  też  

kon ieczność zdaw ania sobie spraw y z różnych  te o r i i  sem antycznych, 

z którym i w spółczesny  badacz tekstu  może m ieć do czyn ien ia .

T eksty  spójne nie są  najczęstszym  typem tek stu  w kom unikacji ję z y ­

kow ej. Np. tek s ty  l i te ra tu ry  p ięknej bardzo  często  są  niespójne (p rzy  

pewnym, o czyw ista , rozum ieniu w yrazu "spó jność"). Sensowne ludzkie 

tek s ty  zaw ie ra ją  jednak na ogół in s tru k c je , sygnały , pozw alające odb io rcy



118

p rz e  formułować je jako tek s ty  spójne. Dotyczy to p rzed e  w szystkim  

tekstów  l i te ra tu ry  p ięknej. W śród w ielu elementów ro zb ija jący ch  sp ó j­

ność tekstu  należy  w yliczyć budowę tekstu  z w yrażeń  różnych  poziomów 

-  mam na m yśli w yrażenia  cudzysłowowe lub krypto - cudzys łow ow e. Idzie

0 tak  zwane w yrażenia  użyte w supozycji m a te ria ln e j, k tó ry ch  ro la

w n iek tórych  typach tekstów , zw łaszcza zaś w tek stach  należących  do 

l i te ra tu ry  p ięknej, je s t  szczegó ln ie  duża. P rzem yślen ie  ro l i  w yrażeń  

w supozycji m a teria lne j dla s tru k tu ry  sem antycznej tekstu  je s t nie do 

p rzecen ien ia . Jest to zagadnienie zrodzone na te re n ie  log ik i.

C zytelnik , o rien tu jący  s ię  w problem atyce tu  scharak te ryzow anej z a ­

ledwie p rz y  pomocy h ase ł wywoławczych, zda sobie sp raw ę , że prob lem a­

tyka w ystępująca w związku z pojęciem  p o stac i mówiącej (n a r ra to ra , pod­

miotu liry czn eg o , bohatera  itp . ) ip ieści s ię  w tym w łaśnie d z ia le .

Zanim p rz e jd ę  do p o trzeb  organizacyjnych  dla tego typu badań, słów ­

ko o tym, co znaczy: ko rzy stan ie  z dyscypliny pom ocniczej. Jako d y scy p li­

ny pomocnicze w ystępują tu : językoznaw stw o, zw łaszcza semantyka i sk ła d ­

n ia , pew ien typ logicznej sem antyki języka, w reszc ie  socjo log ia . C zęsto  

sądz i s ię ,  że dla ko rzy stan ia  z obcej dyscypliny jako pom ocniczej wy­

s ta rc z y  uzyskanie od zaprzyjaźnionego fachowca odpowiedniego w zoru lub 

defin ic ji, pasu jących  do naszego problem u. Od obcej dyscypliny wymaga 

s ię  zazw yczaj w iedzy pewnej i ogólnej zgody je j adeptów co do in te re s u ­

jących  nas zagadnień. Te wymagania są oczyw iście naiwną ilu z ją . Iluzją 

je s t też  p rzekonan ie , że można z obcej dyscypliny efektywnie k o rzy s tać  

na zasadzie  w yrw anych pożyczek. Używający pojęć w ypracow anych na 

obcym te re n ie  m usi uzyskać dosta teczn ie  sze ro k ą  w iedzę o przedm iotach  

tych p o jęć , pozw alającą na aktywne i sam odzielne działan ie poznawcze 

p rz y  pomocy zapożyczonego ap a ra tu . W przeciw nym  wypadku po jęcia  te  

staną s ię  martwym balastem  lub źródłem  a trakcy jnych  w praw dzie , lecz

1 pustych  m etafo r, p rz e d  którym i chciałoby s ię  u s trz e c  sw oją dyscyplinę.

Jak wygląda z punktu w idzenia tej problem atyki kad ra  w P o lsce?  Jak 

w w ielu innych dziedzinach , jak  w całych  znacznie b a rd z ie j u stab ilizo w a­

nych i tradycyjnych  dyscyplinach , tak  i w te j is tn ie ją  w rozm aitych  z a ­

kładach u n iw ersy teck ich  i akadem ickich -  nie tylko polonistycznych — 

pracow nicy o za in te resow an iach  i przygotow aniu pozw alającym  na wytwo-
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rżen ie  w spólnego języka. Istn ie jąca  k a d ra , k tó ra  tylko niew ielką część  

swego c zasu  może pośw ięcić  tepiu w łaśnie zagadnieniu (typologii i s tru k ­

tu rz e  tekstów  spójnych), w y sta rczy , by stw orzyć  w spólny dyskusyjny 

punkt w y jśc ia , a le  nie w y sta rczy , by objąć ca ło ść  tak  zakreślonego te ­

re n u  planem badawczym. W całym sze reg u  dziedzin  sk ładających  s ię  na 

w yczerpu jący  plan  badań w zak re s ie  s tru k tu ry  tek stu  P o lska  nie mogłaby 

dziś w ytw orzyć w łasnego środow iska bez pomoc}'" z zew nątrz ; w żadnej 

dziedzin ie  teo re ty czn e j nie można dziś w ierzyć  w posuw anie s ię  naprzód 

bez kontaktów z innymi, niepolskim i środow iskam i. Niezbędne w arunki 

rozw oju w te j dziedzin ie  -  to stw orzen ie  in te rdyscyp linarnego  studium 

pom agistersk iego  z n iew ielką liczbą  uczestników ; zapew nienie temu s tu ­

dium wykładowców po lsk ich  o ra z  cyklów wykładów dosta teczn ie  długich 

(sem estr)  obcych z dziedzin  deficytow ych; zapew nienie -  po uzyskaniu 

doktoratu  -  stypendiów rocznych  do krajów  o dużych środow iskach  ze 

w skazanego zak re su ; w reszc ie  stw orzen ie  d z ia ła jące j bardzo  szybko s e r i i  

przek ładów  z in te re su ją c e j nas dziedziny. Zarówno ro zp raw  ukazujących 

s ię  na b ieżąco , jak  w ypełniających wstydliwe luk i w li te ra tu rz e  już k la ­

sycznej z tego zak re su . Spraw y szybkich przekładów  z l i te ra tu ry  b ieżą ­

ce j nie da s ię  załatw ić po am atorsku jako dodatkowego zajęcia  dla kogoś, 

kto ma poza tym swój w łasny p lan . Jest to n iełatw y problem  o rg an izac ji 

fachowej re d a k c ji, k o rzy s ta jące j dodatkowo ze w spółpracy  z pozapolskim i 

środow iskam i, zdolnej do se lek c ji w łaściw ych tekstów  we własnym z a k re ­

s ie . N iezbędna je s t  także m ożliw ość corocznych  zjazdów o raz  publikacji 

m ateriałów  stanow iących re z u lta ty  tych zjazdów. Idzie o zjazdy z u d z ia ­

łem uczestników  z przynajm niej n a jb liższych  nam k ra jów , w k tó rych
V

problem atyka tego typu je s t  zaawansowana (ZSRR i CSRS) .

Z agadnienie w ielokodow ości tekstu

N ależy pow tórzyć z całym naciskiem  te z ę  o w ielości kodów b io rą ­

cych udział w pow staniu każdego tek stu ; w ie lośc i szczególn ie bogatej 

w tek s tach  l i te ra tu ry  p ięknej. Każdy tek st je s t  kodowany p rz e z  kod dane­

go języka n atu ra lnego ; p rzez  reg u ły  w ynikające ze stosunku społecznego 

między nadaw cą a o db io rcą , t j . pew ien kod etyk ietalny ; p rz e z  regu ły  

obow iązujące w danym społecznym modelu języ k a , p rz e z  kod określonego 

kierunku kulturow ego; p rz e z  poszczególne kody w tórnych systemów mode-
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lu jący ch ; czasem  p rz e z  tak  isto tne  dla l i te ra tu ry  p ięknej kodo-podobne 

og ran iczen ia  w ynikające z w yboru m etru (sz e rz e j:  o rg an izac ji ry tm icz ­

n e j).

Proponow any zak res  problem atyki wysuwa na poczesne m iejsce  za ­

gadnienie sty lu  językow ego, rozum ianego jako zinsty tucjonalizow ana s tru k ­

tu ra  funkcjonalna. To tru d n e , a jednocześn ie  podstaw ow e, po jęc ie  wymaga 

sz e re g u  uzgodnień teo re tycznych  i da lsze j p racy  te o re ty c z n e j, możliwej 

tylko p rz y  ro z sz e rz e n iu  m ateria łu  badanego poza m ate ria ł l i te ra tu ry  

p ięknej i pop rzez  w ysubtelnienie n a rzęd z i badaw czych. N iezbędność tego 

p o jęc ia  je s t  jasna  dla każdego badacza s tru k tu ry  tek s tu  lite ra c k ie g o , k tó ­

r y  to te k s t zaw iera  z regu ły  spetryfikow ane s tru k tu ry  s ty lis ty c z n e , p e ­

w ien ro d za j q u a s i-cy tatów . Dla rozw oju tak  rozum ianej s ty lis ty k i w spół­

c z e sn e j po lszczyzny  konieczne je s t  rozbudow anie socjo lingw istyk i, d z ie ­

dziny , k tó ra  na s e r io  w P o lsce  nie is tn ie je . Co w ięce j, w śród  is tn ie ją ­

ce j młodej kad ry  językoznawców przygotow anie i za in teresow anie  soc jo - 

lingw istyką je s t w łaściw ie m inim alne. S tw orzenie  tej dyscypliny wymaga 

ś c is łe j  w spó łp racy  z socjologam i.

W zasadzie  socjo lingw istyka obserw uje m a te ria ł w spółczesny; is tn ie ­

ją  p rz e c ie ż  w te j dziedzin ie  m ożliw ości rek o n s tru k c ji dawnych stanów 

rz e c z y . W arunkiem tak ie j re k o n s tru k c ji je s t  system atyczne opracow yw a­

n ie  dziejów  św iadom ości spo łecznej w in te resu jący ch  nas z ak re sach , 

p rz e d e  w szystkim  w dziedzinie języka i form lite ra c k ic h . Rozbudowa t a ­

kiego pionu je s t  b liż sza  klasycznego w arsz ta tu  i k lasycznej w raż liw ośc i 

h is to ry k a  l i te ra tu ry  niż poprzednio wyliczone zagadnien ia, trz e b a  jednak 

pow iedzieć , że i w tym zak re s ie  w polsk ie j a rc e  Noego każdego zw ierzę­

cia  je s t  nawet nie po p a rz e , lecz  po jednej sz tu ce : w y sta rczy , by tak i 

jeden  egzem plarz z jakiegoś powodu w yszedł z obiegu, a zam iera cała  

p rob lem atyka .

Problem atyka dziejów  świadom ości w zak re s ie  języka i form l i t e r a c ­

k ich  wymaga w spółpracy  z innymi filologiami' i s tw orzen ia  podstawowej 

b ib lio tek i k lasycznych  tekstów  z tego zak re su , jak i zaś je s t pod tym 

w zględem  stan  naszych  b ib lio tek , tego dowodzi fak t, że w k ra ju , w k tó ­

rym p rz e z  długie w ieki ro la  re to ry k i była szczególn ie  duża, b rak  c z y te l­

nych przekładów  re to ry czn y ch  tekstów  C ycerona, b rak  jakichkolw iek p r z e ­



121

kładów re to ry czn y ch  tekstów  K w intyliana, nie mówiąc już o innych, mniej 

w ybitnych. W ystarczy  p rz e jrz e ć  jakikolw iek katalog wydawców obcych, 

by s ię  dow iedzieć, jak i je s t  na św iecie ru c h  wydawniczy w zak re s ie  

tekstów  niezbędnych do re k o n s tru k c ji św iadom ości z tego zak re su .

Rozwój tego pionu wiedzy wymaga też  m ożliw ości konsu ltac ji z h is to ­

rykam i filozo fii, klasycznym i badaczam i dziejów świadom ości sp o łeczn e j.

Do isto tnych  pomocy w tym zak re s ie  należą lis ty  frekw ency jne , konkor- 

dancje , dz ie je  frazeo lo g ii zasadniczych  dla dziejów ku ltu ry  typów tek stó w , 

a le  też  i l is ty  frekw encyjne, i  l is ty  po łączeń  w yrazów  rozm aitych typów 

tekstów  użytkowych i p rezen tu jący ch  rozm aite środow iska spo łeczne .

Zagadnienia m etru  i o rg an izac ji ry tm icznej

Tytułem przykładow ej analizy  c h a ra k te ru  zagadnień i w ynikających 

stąd  p o trzeb  badaw czych wybieram  problem y m etru . W potocznym p rz e k o ­

naniu w ybór form m etrycznych nie je s t związany z zagadnieniam i sem an­

tycznym i. Nawet badacze o w ielkiej i zasłużonej renom ie w tym z a k re s ie  

mówili o a u re o li em ocjonalnej w łaściw ej różnym  typom ukształtow ań m e­

trycznych . W naszym  przekonaniu  jednak sem antyczne w arto śc i form me­

trycznych  mają znacznie ba rd z ie j określony  c h a ra k te r .

M etr, podobnie jak te k s t, może być rozpatryw any  z dwóch punktów 

w idzenia; z punktu w idzenia jego w ew nętrznej k o n stru k c ji, jednostek  

m etro tw órczych  i specyficznego s i ta ,  k tó re  zmusza do p re fe re n c ji je d ­

nych form językow ych, a unikania innych, o raz  z punktu w idzenia o k re ś lo ­

nych re la c j i  m iędzy poszczególnym i typami ukształtow ań m etrycznych.

W pierw szym  wypadku m etr wpływa bezpośrednio  na c h a ra k te r  s ty lis ty c z ­

ny te k s tu , w drugim  -  w skazuje na sk a lę  w arto śc i przyznaw aną tek sto w i. 

Zagadnienie s tru k tu ry  w ew nętrznej m etru  i k sz ta łtu jące j s ię  w danym 

o k re s ie  system oidalnej przynajm niej za leżności między poszczególnym i 

typami ukszta łtow ań  m etrycznych nie je s t  zatem bynajmniej sp raw ą sem an­

tycznie obojętną.

W te j dziedzin ie  w P o lsce  mimo bardzo n iew ielk ich  środków i śm iesz ­

n ie  m ałych s ił  ludzkich zrobiono dosyć dużo. Ale i ta  dziedzina wymaga 

zasadniczego  w ysiłku , by móc s ię  ro zw ijać  n a leży c ie . Rozwój je j je s t  

zależny od rozw oju fonetyki i fonologii o raz  w ykształcen ia młodych lu d z i, 

k tó rzy  byliby dosta teczn ie  w raż liw i na tek st poetycki i dosta teczn ie  z jego
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regułam i obznajom ieni, a jednocześn ie  p o ru sza li s ię  swobodnie w dwóch 

wymienionych dziedzinach  językoznaw czych. Spraw a je s t  o ty le je sz c z e  

tru d n a , że dla wielu zagadnień konieczny je s t  dostęp do a p a ra tu ry  e k s - ' 

p e ry m en ta ln e j. W te j dziedzin ie  mamy n ielicznych  badaczy , już średn iego  

pokolen ia , zdolnych do zapoznania z w arsztatem  w erso lo g a , i — żadnego 

dopływu nowych s i ł .  To samo zjaw isko daje s ię  zaobserw ow ać w z a k re ­

s ie  fonetyki i fonologii, nie doinwestowanych w sen sie  ludzkim i la b o ra ­

to ry  jnym .

D ziedzina, o k tó re j mówimy, m usi dla swoich wniosków operow ać ch a­

rak te ry s ty k am i sta tystycznym i. Dotąd zazw yczaj zdobywało s ię  je za cenę  

ogromnego w ysiłku "ręcznego" lic zen ia . Wydaje mi s ię  to m arnotraw stw em  

n ie licznych  posiadanych s ił  i odstraszan iem  od te j bardzo  zasadn iczej 

c z ę śc i n asze j problem atyki. Dlatego też  stw orzen ie  dobrych program ów  

dla m aszyn liczących  wydaje s ię  pilnym i nietrudnym  do spełn ien ia  p o stu ­

latem  .

P ra c a  w zak re s ie  w erso lo g ii wymaga w spółpracy  lite ra tu ro zn aw cy  

z językoznaw cą i is to tnej w obu dziedzinach  p ra c y  kom p ara ty sty czn ej. 

U stalan ie  w arto śc i poszczególnych formatów niejako od zew nątrz  powinno 

być wspomagane p rz e z  świadomość wypowiedzianą w in teresu jącym  nas 

z a k re s ie .

Tych samych pomocy i metod wymaga dziedzina ukształtow ali dźw ię­

kowych, t j .  tzw . in strum entacja  głoskow a, i spraw y rym u. Dzięki w y sił­

kowi jednej osoby pow stała m onografia polskiego rym u, w opracow aniu  

je s t  problem  instrum en tacji zgłoskow ej. P osun ięc ie  dalej tychże p ra c  wy­

m agałoby jednak tychże pomocy, o k tó rych  mówiliśmy p rzed  chw ilą .

W ytw arzanie nowych w arto śc i znakowych

T eksty  w ogóle, na leżące  zaś do li te ra tu ry  p ięknej w szczeg ó ln o śc i, 

m ają — poza oczyw istym i zadaniam i przekazyw ania  inform acji o św iec ie , 

modelowania św iata — zadanie w ytw arzania systemów znakowych lub  zna­

ków. M echanizmy tego w ytw arzania są  w ie lo rak ie . W skażemy na dwa głów ­

n e . Każde n a ru szen ie  usta lonej normy w zak re s ie  sposobów budowania 

tek s tu  na którym kolwiek z jego poziomów je s t  motywowane, tzn . stanow i

0 pow staw aniu nowego znaku. Ow nowy znak może s ię  u s ta lić  jako tak i

1 zacząć  funkcjonować w św iadom ości społecznej w innych tek s tach  lub też
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może zaginąć w n iesp rzy ja jący ch  w arunkach, nie uzyskaw szy pełnego 

społecznego życ ia . Niemniej p rze to  mamy p rz y  takim naru szen iu  normy 

zaw sze do czynienia z procesem  znakotw órczym , chyba że uznamy owo 

n a ru szen ie  norm y za w ykolejenie czy b łąd .

Istn ie je  je sz c z e  inny, n iezm iern ie  ważny mechanizm produkow ania 

nowych znaków. Jest on związany z pojęciem  s ty liz a c ji. Je ś li jak iś  typ 

językowego zachowania lub jak ieś  cechy tek stu  rozumiemy jako c h a ra k te ­

ry zu jące  jak ieś  postaw y, jak ichś m ówiących, ujmujemy ów typ lub ową 

s tru k tu rę  tekstow ą jako znak owych postaw , typów ludzkich itp . A nalizu­

jemy wówczas owe te k s ty , typy językowych zachowań -  jako znaki; wydo­

bywamy z nich to , co uważamy za ich cechy dystynktyw ne, i pow tarzam y 

je ; pow tarzam y te zespoły cech  dystynktywnych jako znaki owych postaw , 

zachowań itp . N iezależn ie  od tego , czy danemu stylow i bylibyśmy sk łon­

ni zaw sze p rz y p isa ć  określone  znaczen ie , to uznanie jak ie jś  s ty lis ty c z ­

nej s tru k tu ry  za podstawę s ty liz a c ji zakłada p rzy p isan ie  danemu stylow i 

określonego  znaczenia i ok reślone j w a rto śc i. P o lska  te o ria  l i te ra tu ry  

k ilkak ro tn ie  zw raca ła  uw agę na is to tn o ść  po jęc ia  s ty liz a c ji, p rzyw iązu jąc 

do tego zabiegu rozm aite  oceny. P o jęc ie  to wydaje s ię  ogromnie ważne 

z punktu w idzenia mechanizmów znakotw órczych. Opis tego zjaw iska z a ­

kłada pogłęb ien ie w iedzy o m etajęzykowych op erac jach  w tek s tach . Z ja ­

wisko s ty liz a c ji je s t  także zjawiskiem  specyficznym  dla tekstów  o w y raź ­

nej funkcji poetyckiej w szerokim  znaczeniu tego słow a.

Do mechanizmów znakotw órczych dz ia ła jących  na znacznie szerszym  

te re n ie , bo na te re n ie  w szelkiego typu tekstów  językow ych, na leżą  

w szystk ie  mechanizmy p rzek sz ta łcan ia  znaczeń , tzw . tro p y . P rz e d  nami 

je s t ich  w łaściw a an aliza  sem antyczna. Z ain teresow anie nimi dotyczy za ­

równo sem antyki języka n a tu ra lnego , jak te o r ii  tek s tu . Dyskusja św iatow a 

dotycząca tego zagadnienia i początk i tak ie jże  dyskusji u nas wymagają 

kontynuacji. Kontynuacja oznacza, jak  zaw sze, m ożliwość spotkań i b ez ­

pośredn iego  s ta rc ia  poglądów, pogłębienie o rie n ta c ji w k ierunkach  w spół­

czesnej sem antyki, tzn . dosta teczn ie  szybka inform acja i p rzek łady  na 

język p o lsk i p ra c  obcych o raz  m ożliw ość p o sze rzen ia  kad ry  badaw czej 

o młodych (doktorantów , pracowników etatow ych).
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W tórne system y m odelujące

W prowadzone p rz e z  naszych  kolegów rad z ieck ich  po jęcie  w tórnych  

systemów m odelujących wymaga samo w sobie sze ro k ie j i  intensyw nej 

dyskusji z autoram i tego p o jęc ia . T rudność , je ś l i  nie niem ożliw ość, z o r ­

ganizowania tak ie j dyskusji je s t  jedną z najw iększych p rzeszk ó d  na d ro ­

dze rozw oju nasze j dyscypliny w P o lsc e . W szyscy odczuwamy p o trz e b ę  

tego p o jęc ia , pozw alającego objąć problem atykę is to tną  dla tekstów  l i t e ­

r a tu ry  p ięknej, w k tó re j funkcjonują także tak ie  znaki, k tó re  są  n ie - 

sprow adzalne do elementów językowego kodu. W lite ra tu rz e  p iękne j, 

myśląc; o w tórnych system ach m odelujących, n a jczęśc ie j s ię  p raw dopo­

dobnie m yśli o tym, co je s t  w yrażane p rz y  pomocy św iata  p rzed staw io ­

nego. M yślę, że je s t  to zbyt w ąskie rozum ienie w tórnych systemów m ode­

lu jących ; że mamy tu do czynienia — lub może śc iś le j  -  że w in ten c ji 

te j formuły ukryw a s ię  kilkustopniow a h ie ra rc h ia  w a rto śc i znakowych.

Na g ran icy  m iędzy systemem języka naturalnego  a w tórnym i system am i 

modelującymi trz e b a  um ieścić  szczegó lne , kulturow e język i symbolów, 

dz ia ła jące  w określonych  sy tuacjach  kulturow ych i ideologicznych. Idzie 

o tego rodzaju  system y lub zespoły znaków, jak  te , o k tó rych  mówią 

"Dii gentium" S arb iew skiego  lub  inne zbiory  s ta rsz y c h  symbolów. Znak 

językowy lub w izualny jako ca ło ść  s ta je  s ię  w tym nowym system ie 

sign ifian t dla innego s ig n ifié . Są to system y, zespoły znaków z reg u ły  

motywowanych. Dla te ren u  polskiego należałoby zacząć  ich  system atyczne 

zb ie ran ie . W iążą one n a jczęśc ie j za in teresow an ia  poetyki i ikonologii.

W szeroko  pojętym św iecie  humanistycznym funkcjonują system y m y śle­

n ia , k tó re  operu ją  różnym i, charak te rystycznym i dla tych systemów m yśle ­

n ia , rozum ienia człow ieka i św iata pojęciam i. O to, np . — i tylko tytułem  

przykładu  — wyobraźmy so b ie , że dla W itkiewiczowskiego modelu św ia ta  

rzeczy w iśc ie  is to tne  są  tak ie  opozycje, jak  spontan iczność (dyscyplina, 

bezin teresow ność), panowanie nad rzeczam i, c ie le sn o ść  (św iadom ość, 

w ięź spo łeczna), sam otność itp . Te opozycje są  w yrażone poprzez  jak iś  

wybór p o s ta c i, ich  c h a ra k te ry s ty k i, ich  zachow ania, ich d z ie je . U zysku­

jemy pew ien zespół znaków, k tó ry  może s ię  stab ilizow ać i p o w tarzać . Wy­

mieniliśmy tu sign ifiés tego system u. Umiejętna analiza  powinna im p rz y ­

porządkow ać ich  s ig n ifian ts . T rudność  polega n ie tylko na tym , że możemy
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mieć do czynien ia  z rodzącym  s ię  system em , k tó ry  s ię  w ięcej nie powtó­

rz y , w in ten c ji mojej je s t  zaś w idzenie poetyki jako dyscypliny mówiącej

0 elem entach p o w tarza jących  s ię . T rudność  polega także na w ielkiej he- 

te ro g en iczn o śc i i  skomplikowaniu s ign ifian ts  tak  sform ułow anych s ig n i­

f ié s . Problem  wymaga sz e ro k ie j d y skusji na konkretnym , tu już p rzede  

w szystkim  literack im ^ m a te ria le . Wiadomo, że o w tórnych system ach mo­

delujących mówi s ię  także znacznie poniżej tego stopnia a b s tra k c ji,-A n a ­

liza  c z a ro d z ie jsk ie j baśn i P roppa w skazuje na funkcje n a rra c y jn e  jako

na tak ie  elem enty znakowe w tórnego system u m odelującego. Tego poziomu 

analizy  za in teresow any  tekstem  l i te ra tu ry  pięknej nie może opuścić , po­

niew aż pozw ala on w espół z ch a rak te ry s ty k ą  s tru k tu r  tekstow ych u jąć  

isto tne i z insty tucjonalizow ane zjaw isko gatunków lite ra c k ic h .

Język badacza ku ltu ry

A naliza i a p a ra tu ra  pojęciow a poetyki je s t  zw iązana bezpośrednio  

z ana lizą  system ów znakowych. W znacznej m ierze  je s t  to ana liza  zw ią­

zana z system em  znaków i cech  dystynktyw nych znaków języka ; analiza  

tak a , k tó ra  założyw szy bardzo  sze ro k ie  w ykształcen ie  językoznawcy, dużą 

w rażliw ość  na te k s t l i te ra c k i i w ogóle na ró żn e  typy kom unikacji języ ­

kow ej, mogłaby s ię  zm ieścić w językoznaw stw ie. Jest jednak rz e c z ą  em­

p iry czn ie  s tw ie rd za ln ą , że językoznaw stw o zajmuje s ię  s tru k tu rą  i funkcjo­

nowaniem języka p rzed e  w szystkim  w jego funkcji czysto  komunikatywnej, 

poniew aż w szystk ie  inne prow adzą do dew iacji i tak  skomplikowanego

1 trudnego do op isu  system u. Jakkolwiek rz e c z  by s ię  m iała i jakkolw iek 

jestem  o sta tn ią  o sobą, k tó ra  by uw ażała za is to tną  k łó tn ię  o to , do ko­

go należy  ziem ia m ająca o w iele za mało u p raw iających , poetyka m usi 

in te reso w ać  się . ogó ln ie jszą  a p a ra tu rą  po jęciow ą, m ianowicie a p a ra tu rą  

sem iotyki. Typologia znaków, sposoby ich  funkcjonow ania, ich  tra n s fo r ­

m acje, ich  in te rp re ta c ja , sposoby ich  społecznego p rzy sw a jan ia , g ran ice  

i w arunki ich  p rzy sw ajan ia  -  m uszą stanow ić te re n  najogóln iejszych  

za in teresow ań  poetyki i p ła szczy zn ę  je j w spó łp racy  z dziedzinam i in te re ­

sującym i s ię  tekstam i zbudowanymi nie tylko z jednostek  języ k a . Ta b a r ­

dzo trudna dziedzina nie m a, wydaje s ię ,  żadnego d osta teczn ie  p rzem y śla ­

nego i w jakim ś stopniu ogólnie p rzy ję teg o  program u badań, od n iej zaś 

za leży  zarówno pogłębienie rozum ienia zjaw isk stanow iących przedm iot
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poetyk i, jak  m ożliw ość jednolitego opisu k u ltu ry . A le, co w ażn ie jsza , 

za leży  od niej zracjonalizow ana polityka k u ltu ra ln a . K onieczności o rg a ­

n izacy jne  są  tu szczególn ie  duże. Z punktu w idzenia poetyki je s t  to ko­

n ieczn o ść  zaw sze ta  sam a: m ożliw ość ..czestn iczen ia  w bezpośrecLniej 

m iędzynarodow ej d y skusji; m ożliw ość stw orzen ia  grupy dla in te rd y scy p li­

n a rn y ch  badań u n as ; szybki dostęp do li te ra tu ry  obcej, zw łaszcza  c z a ­

sopism .

+

T rudno w mojej dyscyplin ie odpowiadać bezpośrednio  na pytania s f o r ­

mułowane p rz e z  Komitet Nauki o L ite ra tu rz e . Cały te k s t je s t  p o średn io  

odpow iedzią na c z te ry  p ie rw sze  py tan ia . P odkreślam , że nie w idzę m ożli­

w o śc i u s ta lan ia  zasadn iczej h ierarfch ii problem ów ; dyscyplina jako c a ło ść  

je s t  n ie  doinw estow ana zarówno pod względem k ad ry , jak pod względem 

b ieżące j inform acji. W n iek tó rych  fragm entach dyscypliny (poetyka fo lk lo ­

ru )  to niedoinw estow anie je s t  zasad n icze . •

P y tan ie  5 dotyczy w znacznie większym stopniu dyscyplin  h is to ry c z ­

nych n iż  teo re ty czn y ch . S ąd zę , że b ieżące po trzeby  w z a k re s ie  o p ra c o ­

w ań m onograficznych i sy n tez , podręczników  i encyklopedii z pożytkiem 

i w y s ta rcza jąco  załatw ią Vademecum P olon isty  pod re d . J. S ław iń sk ie ­

go i "Encyklopedia poetyki" pod re d . L . P szczo łow sk ie j. Posuw anie r z e ­

czy  n ap rzód  u n a s , jak  na całym św iec ie , może s ię  odbywać, i odbywa 

s ię ,  w pub likac ji m ateriałów  dyskusyjnych, zbiorów ro zp raw  pośw ięconych 

o k reś lo n e j p roblem atyce.

P y tan ie  6 nie dotyczy mojej dyscypliny, chciałabym  jednak na nie 

odpow iedzieć jako za in teresow ana ca ło śc ią  lite ra tu ro zn aw stw a. Konieczne 

są  na rynku  zarówno wydania p is a rz y  p ie rw sze j ra n g i, jak  i pom niej­

szy ch , a u sta len ie  h ie ra rc h ii  je s t  tu niem ożliw e, pominąwszy już to , że 

ran g a  h is to ry czn e j w ażności nie zaw sze pokrywa s ię  z czy te ln iczą  oceną 

d z is ie jsz e g o  odb io rcy , naw et filo loga. Być m oże, kom entarz i ca ło ść  

opraw y ed y to rsk ie j może s ię  ró żn ić  w za leżnośc i od tego , na jakie p y ta ­

nia może odpow iedzieć tw órczość  danego p is a rz a .

Na pytanie c) i d )  należy  odpow iedzieć w pełn i tw ierd ząco . P o trzeb n y  

je s t  "K orbu t" , uzupełniany co pew ien c z a s ; kronika życia i tw ó rczo śc i — 

tylko d la p is a rz y  o najw iększym  znaczeniu . P o trzeb n a  je s t  r e je s tr a c ja  l i -
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te ra rió w  rękopiśm iennych z obn w skazanych powodów, zw łaszcza dla epok 

dawnych. Konieczne je s t  uczestn iczen ie  p rodukcji teo re ty czn ej po lsk ie j 

i słow iańskiej w adnotow anej b ib lio g ra fii św iatow ej, w jakimś ro d za ju  

"A b s tra c ts " , i koniecznością  je s t  posiadanie  tak ie j b ib liog rafii.

Na pytanie 7 odpowiadam w przekonan iu , że studia doktoranckie są  

dobrą formą k sz ta łc e n ia .

8 . Nie wydaje mi s ię , by należało  już na stud iach  m ag iste rsk ich  

p rzep row adzać  podział na p rzy sz ły ch  pracow ników  naukowych i innych. 

Może s ię  tak i podział zarysow ać swobodnie p rz e z  wybór p racy  m a g is te r ­

sk iej o c h a ra k te rz e  b a rd z ie j w arsztatow ym  lub o c h a ra k te rz e  bliższym  

społecznym praktykom  pedagogicznym .

Odpowiedź na pytanie 9 m ieśc i s ię  częściow o w odpowiedzi na p y ta ­

nie 5. Inform acja k rajow a w zak re s ie  nauki o l i te r a tu rz e ,  tzn . , je ś l i  

dobrze rozum iem , inform acja o tym, co s ię  dzieje  w lite ra tu ro zn aw stw ie  

światowym, w sen sie  ogólnikowym je s t dość do b ra , zw łaszcza w z a k re s ie  

h is to r ii  l i te ra tu ry .

P ro f . d r M aria Renata M ayenowa


